


27.02.2012
Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Zafałszowany obraz
Mówi się, iż od tego, że pies pogryzł człowieka zawsze ciekawsze jest, że człowiek pogryzł psa.

Kto czyta prasę, ogląda telewizję i zerka na portale informacyjne, ten drętwieje z przerażenia: dzieci są masowo mordowane, przypalane, topione i molestowane. Rodzice i opiekunowie na wszystkie sposoby katują swe latorośle, pijane babcie doprowadzają je do śmierci, żeby poprawić sobie nastrój lub z nieodpartej chęci snu, wujkowie molestują, a matki porzucają albo tłuką do krwi, bo maluch przeszkadzał w oglądaniu serialu.

Co z taką informacją zrobić, gdy jest się dziennikarzem? Oczywiście nagłośnić, bo informowanie jest rolą mediów i bez wątpienia uwrażliwia ludzi na problem. Ale jest też druga strona lustra: te historie przyciągają jak magnes. Krew, seks i pieniądze zwiększają nakład. Jeśli to krew dziecka, emocje – i sprzedaż – rosną naprawdę poważnie. Nie oskarżam moich kolegów o cynizm. Zwracam tylko uwagę, że powoli utrwala się w nas obraz wszechobecnej, permanentnej rodzinnej zbrodni.

Każda rodzina ma swoje problemy i niesprawiedliwości, rywalizacje o miłość, zapamiętane złe słowa lub ciche dni. I mimo to na ogół jest najlepszym miejscem z możliwych. Zresztą nawet kłótnie (jeśli sporadyczne) pełnią jakąś rolę: socjalizują, uczą dziecko konfrontować się z sytuacją napięcia. Nie ma życia przeżytego w kontekście idealnym, a nieustanna słodycz, w którą czasem opatulane są dzieci, niesie dla wychuchanych pociech zapowiedź przyszłych kłopotów. Przejściowa złość, czy zmęczenie (siostrą, bratem, mamą, tatą) się zdarza. A przecież większości z nas dzieciństwo jawi się jako okres szczęśliwy. Tymczasem w medialnym obrazie rodziny znajdujemy głównie krzywdę, razy, nienawiść i patologie. Ten horror kompletnie fałszuje obraz. Fałszywe klisze działają w rozmaitych obszarach, lecz podam przykłady dotyczące dzieci. Zapewne większość z nas sądzi, iż dzieciobójstwa zdarzają się, ponieważ kobieta nie mogła przerwać ciąży. Tymczasem po wprowadzeniu zakazu aborcji liczba dzieciobójstw radykalnie spadła. Twarde cyfry zmieniają wiele perspektyw. W raporcie dla Kongresu USA ustalono, że na 10 000 aktów pedofilii za 3 odpowiadają księża. Nie relatywizuję tych trzech ofiar, to trzy złamane życiorysy. Chcę tylko zwrócić uwagę, że medialny "zoom” na tę kategorię wywołał powszechne przekonanie, iż sprawcami większości przestępstw pedofilii są księża.

Rzetelny obraz stanu rzeczy w oczach opinii publicznej jest niezwykle ważny. Gdy ludzie widzą zło, chcą je naprawić. Na przykład za pomocą prawa. A gdy obraz jest wykrzywiony, to remedium działa opacznie.

Niedawno aresztowano Amerykankę, która kazała 10-letniemu synowi iść 7 kilometrów do szkoły. Chłopak rozrabiał i nauczyciel ukarał go zakazem korzystania ze szkolnego busa, więc matka uznała, że synowi dobrze zrobi pedagogika drogi na piechotę. Nie był to najlepszy pomysł, ale chyba nie był też najgorszy. W wielu krajach tysiące dzieci pokonują dłuższe dystanse. Jednak w Arkansas kobietę aresztowano za znęcanie się nad dzieckiem, choć dziecko szlochało, że jego mama miała rację. Pytanie retoryczne: czy większą traumą było przejście siedmiu kilometrów, czy widok aresztowanej matki?
